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Zniesienie przywileju propinacyjnego.
i i .

(F) Instytucya „cechów rzemieślniczych" zawiązana pier­
wotnie w celu obrony praw i własności jednostek, przekształ­
ciła  się z czasem w in s ty tu c ję , nadającą pewien przywilej 
należącym do cechu z jednej —  a tam ującą rozwój przemy­
słu i konkurencję z drugiej strony. Cechy były więc pogwał­
ceniem praw wolności i równoprawności —  zniesiono je  zatem 
b e z  i n d e m n i z a c y i ,  chociaż właściciele przywileju ce­
chowego doznali w skutek tego stra t m ajątkowych; szczegół 
poświęcono ogółowi — wyjątek ustąp ił zasadzie — wstecz- 
ność upadła w obec postępu.

Za czasów Rzeczypospolitej, włościanin był wyjęty z pod 
obowiązku stawiennictwa do wojska i bronienia kraju  —  
włościanin nie daw ał podatku krwi. Przywilej ten wartościowy 
usunięto b e z  i n d e m n i z a c y i ,  chociaż przyprawiono tym 
sposobem niejedną rodzinę o s tra tę  jedynej je j podpory.

Przywilej niedawania podatku k rw i, służący szlachcie 
galicyjskiej do 1848 rozniesiono b e z  i n d e m n i z a c y i ,  gdyż 
zasada równości dom agała się tego, —  a przywilej ten m iał 
przecież swoją wartość, skoro obecnie za cenę znaczną kupują 
jednostki ten przywilej dla siebie.

Ograniczoną liczbę adwokatów, będącą również przywi­
lejem dla mianowanych, a krzywdą dla ogółu, zniesiono b e z  
i n d e m n i z a c y i  —  w imię postępu i wypływającego zeń 
dobra powszechnego.

W szystkie stany: mieszczanie, włościanie, szlachta, inte- 
ligencya —  postradały swe przywileje b e z  i n d e m n i z a c y i ,  
gdyż duch czasu dopominał się o równouprawnienie, i zniósł 
krzywdy nękanych stanów niższych.

Dzieje postępu ludzkości wykazują tysiące podobnych 
przykładów, którym  jeden tylko fak t —  zniesienie niewoli 
pańszczyźnianej za okupem ze strony poddanych —  przeciw­
stawić można. F ak t ten, chociaż ustaw ą uświęcony, nie zbija 
jednak zasady równoprawności i dowodzi tylko, że pojęcia 
średniowieczne w 1848 r. dość silnie bujały w sferach rządo­
wych , i że uprzywilejowani - mniemane swe prawa u rządu 
skutecznie poprzeć umieli. Na drugiej półkuli proces zniesie­
nia niewolnictwa odbył się na sprawiedliwszych podstawach —  
właściciele murzynów nie otrzymali ż a d n e j  i n d e m n i z a c y i  
za swą w łasność, a jednostki tychże straciły  krocie przy tej 
sposobności —  lecz s tra ta  ta  nie tylko nie była ubytkiem w 
m ajątku krajowym, lecz przeciwnie podniosła kap ita ł i war­
tość pracy t. j. tę  najcenniejszą cześć m ajątku społecznego do 
ogromnej potęgi.

W łaściciele kam ienic w pewnych dzieln icach , którzy  | 
mieli przywilej wyłącznego najmu pomieszkali społeczeństwu 
chrześcijańskiemu, z wyłączeniem wyznawców mojżeszowycli, 
a których własność, z u tra tą  wyłączności straciła  na w arto- j  
ści —  właściciele gruntów rustykalnych, którzy postradali swe

piawo wyłączności gruntów' dla wyznawców chrzęścijanizmu 
przeznaczonych —  nie otrzym ali ż a d n e j  i n d e m n i z  a- 
cyi, chociaż ogół a mianowicie społeczeństwo żydowskie, zy­
skało na zniesieniu tych przywilejów. Koncesje aptekarskie, 
tak  zwane realne —  jeźli zostaną zniesione, nie otrzym ają 
ż a d n e j  i n d e m n i z a c y i .

Wywód ten przekonuje jasno, że wszystkie przywileje, tak  
osobiste jak  realne, każdego stanu bez wyjątku, przynoszące 
zysk lub s tra tę  uprzywilejowanym lub uprawnionym —  skoro 
się tylko zasadzały na ukróceniu praw drugiego, zniesione 
zostały b e z  i n d e m n i z a c y i .  Zniesienie bowiem bezpra­
wia następuje bez opłaty ze strony pokrzywdzonych, gdyż 
jest tylko przywróceniem stanu normalnego. Zasady prawne 
dopuszczają tylko wynadgrodzenie poszkodowanym, a nie szko­
dnikom.

W  dalszym następstwie wypada nam się zastanowić, j a- 
k ą w a r t o ś ć  przedstawia prawo propinacyi? Skoro bowiem 
właściciele większych posiadłości, bądź co badź sprzedać chcą 
prawo rzeczone, to należy nie tylko zbadać ty tu ł prawny, na­
leżność ceny kupna, lecz oraz i wartość, a ostatecznie przed­
stawić k u p c a , mającego chęć nabycia i wypłacenia żadanej 
ceny kupna.

W ykazaliśm y, że prawny ty tu ł propinacyi i należność 
ceny k u p n a , są co najm niej w ątpliw e, —  przypatrzmy się 
więc jej wartości.

Dzisiejszą wartość propinacyi stanowi ilość konsumcyi 
wódki, piwa i miodu; a zatem im więcej p iją  wódki, piwa i 
miodu, tern większą jest wartość propinacyi. To większe p i­
cie, czyli po prostu pijaństwo, jest najwyższą niemoralnością i 
źródłem wszystkiego złego u naszego ludu —  spekulacya tą  
niemoralnością, byłaby zatem zbrodnia na społeczeństwie po­
pełnioną.

W czasach feudalnych, a nawet i w wieku 19tym, is t­
niało prawo z swego ty tu łu  do propinacyi nieco podobne; 
prawo to było prawem zwyczajowem , opai tern na najwyższej 
niemoralności, a zwało się: ju s  p rim ae nocfis; wykonywała 
je  szlachta. I ono również miało swą wartość, gdyż we F rancji 
płacono za nie po dukacie od głowy —  prawo to zniesionem 
jest b e z  i n d e m n i z a c y i ,  a spodziewać się należy, że n ikt 
takowego bronić nie będzie, gdyż było zbrodnią ' na społe- 
łeczeństwie popełnianą. Spodziewać się więc również należy, 
że mozliwem rozpajaniem ludu a raczej obecnym stanem pi­
jaństwa, u nas w wielu miejscach rozpowszechnionym, n ik t 
wartości propinacyi mierzyć nie może. Zresztą jeżeliby nawet 
względów moralności nie miano na oku . to pozostają jeszcze 
względy czysto finansowe, a m ianow icie:

Rzeczą jest udowodnioną, że z wzrostem cywilizacji na­
bywa społeczeństwo lepszych potrzeb; nieokrzesany pija

low, rumu, wina i tym podobnych, z praw a propinacyi wyklu­
czonych napojów, jeżeli Towarzystwa wstrzemięźliwości sze- 
loką znajdą podstawę pośród ludu naszego —  jak ą  podówczas 
wartość będzie m iała propinacja, która już  i ta k  z dnia na 
dzień upada ? A przecież n ik t się na to nie zgodzi, by dla 
ewentualnej amortyzacyi możliwych obligów propinacyjnych, przez 
w  . ’ u s .t.a " ą  z m u s z a ć  l u d  d o  p i c i a  w ó d k i !  
W czasach dawniejszych wprawdzie szlachta, k tó ra  wstydziła 
się łokcia i wagi, nie wstydziła się wcale szynku uprzywilejo­
wanego i czyhała naw et w wielu miejscach na rozpajanie ludu , 
byle tylko dochody powiększyć propinacyjne; lecz dziś gdy 
publiczna moralność nie stoi pod je j wyłączną strażą, kupu- 
jący propinację, musi się obliczać z możliwemi następstwam i.

W artość więc propinacyi jest nader względną, upada 
coraz bardziej, i podług wszelkiego prawdopodobieństwa zm niej­
szoną zostanie do nader szczupłych, małoznaczących rozmiarów.

O czynności Wydziału krajowego
dowiadujemy się z ogłoszonego wyciągu z protokołów co ważniejsze ;

„Uchwalono wnioski nad budżetem krajowym za rok 1808  i
1809 , który ułożono bez nałożenia dodatków od kwoty, o jaką 
powiększenie podatków państwowych w skutek najnowszej ustawy 
finansowej na rok 1808  nastąpiło. Przy budżecie krajowy m na 
r. 18b8 uchwalono obok doliczenia reszty kasowej z 1807  r. do­
datki po 15  cent. od każdego złotego stałych podatków z dolicze­
niem tychże */3 - części, przy budżecie krajowym na rok 1869
uchwalono wniosek nałożenia dodatków' po 19  cent, od każdego zło­
tego takichże podatków', obok doliczenia wypadającej reszty kasowej.

Wskutek reskryptu c. k. ministerstwa rolnictwa co do pro­
jektowanego zaprowadzenia dwumiesięcznych kursów' rolniczych, za­
strzeżono, iż tylko wys. Sejm orzekuąć może w tej sprawie krajo­
wej. Tymczasem zaś uchw'alono w celu przysposobienia profesorów 
dlą naszego kraju do wykładania nauczycielom szkół ludowych 
nauki rolnictwa, wysłać najwięcej czterech fachowo-wykształconych 
ludzi na tegoroczne wykłady rolnicze do Wiednia i udzielić tako­
wym subwencyę po 2 5 0  zlr. w. a. z funduszów kultury ^krajowej.

Na prośbę Wydziału powiatowego w Brzeżanach udzielono z 
funduszu krajowego subwencyę w kwocie 5 0 0  zlr. w. a. dla drogi 
gminnej z Brzeżan do Burszty na. Obradowano w ciągu kilku po­
siedzeń nad projektem ustawy do organizacyi zarządu służby dróg 
krajowych przy nich. Odmówiono zupełnie żądaniu Wydziału po­
wiatowego w Sanoku, by dla drogi powiatowej z Sanoka do Mrzy- 
gloda subweucya w kwocie 1 0 .0 0 0  zlr. w. a. udzieloną została. 
Wydziałowi powiatowemu w Lisku udzielono subwencyi 2 0 0 0  zlr. 
dla drogi powiatowej z L iska do Cisny. Na prośbę inspektora 
drogowego z W ydziału powiatowego w Tarnowie uchwalono dać 
bezprocentową pożyczkę 1 2 0 0  zlr. w. a. w dwu latach zwrotną 
dla drogi powiatowej z Tarnowa do Tuchowa i Gromnika."

   - i  — j .  i / m u  n i ę v

społeczeństwo nasze, k tóre na drodze postępu kroczy naprzód, 
zamiast prostej żytniówki, piwa i miodu, zacznie używać likie-

< m  ó  i* a  1.
P O W I E Ś Ć  S P O Ł E C Z N A

napisał 
Adolf N ałęcz.

( C i ą g  d a l s ż y ) .

1 oto panicz, którego niezręczne i przypadkowe dotknię­
cie się kam erdynera przy rannej toalecie przyprowadzało do 
gn iew u , tu  musiał znosić cierpliwie i w milczeniu gburo- 
wate i złośliwe żarty swoich niedawnych wspólników, którzy 
przesadzając nakaz żyda, bez miłosierdzia kułakam i odpowia­
dali na wszelkie przedstawienia i protestacye jaśnie wielmo­
żnego, mszcząc się za nieudany zamach, do którego ich na­
mówił, a za który obawiali się własną skórą odpowiadać.)

— W ojtek, a weź go za tę  długą czuprynę, kiedy nie- 
chce być cicho.

— A ty Kuba, co ty tam  szukasz po kieszeniach!

—  Kiedy Moczko kazał go rzucić do komory, to mu już 
widać nic nie trzeba w tein życiu, zauważał Kuba, śmiejąc się 
głupowato.

—  To ty myślisz, że...
—  Tak mi się zdaje, niechcę się domyślać, ale będzie 

z nim źle.

ne zv
M odniarski usłyszawszy te  słowra, zadrżał o swoję nędz- 

życie i zdobywszy się na odwagę, zaczął obiecywać znaczne
nagrody obudwom góralom, byleby ra t -ali go z tak  krytycz­
nego położenia. * p ,

—  Nic z tego, nie można, odpowieu ał Kuba.
—  My nie zdrajcy, d o d a ł' jtek.

—■ Dam wam tysiąc złotych .

—  A gdzie te  pieniądze? zapytał się Kuba.
We Lwowie, jak  tylko tam  zajadę, natychm iast wam

przyślę.
,Pocztą czy posłańcem? zapytał się szyderczo W ojtek, 

udając, ze chce wejść w' umowę.
—  Przez posłańca.

Tak, ta k ! przez policyanta albo żandarma? odrzekł 
W ojtek śmiejąc się na całe gardło.

—  Cóż on sobie myśli, że my tacy durnie, gadał Kuba, 
wtrącając Modniarskiego za ustawione beczki w komorze. Ot 
lepiej zrobisz, ja k  będziesz cicho!

Modniarski skrępowali) w komorze ciemnej, uległ praw ­
dziwemu paroksyzmowi bojaźni; zaczęły mi dręczyć widma 
chorej wyobraźni. Najmniejszy szmer dolatujący do niego, zda­
wał mu się zwiastunem śmierci, lub nowych męczarni.

Rozmowa górali, którzy go wiązali po niewczesnym wy­
buchu jego złości, nabrała dla niego znaczenia nieomylnej 
groźby.

Modniarski doznawał śmiertelnego strachu.
Pierwszy raz w życiu znajdując się w niebezpieczeństwie, ; 

wypieszczone i k rnąbrne to dziecko salonów, odchodziło od 
zmysłów; umysł jego blizkim był obłąkania.

Zepsuty moralnie, zniewieściały fizycznie, daremnie zbie­
ra ł myśli i szukał rady w swej głowie, by dodać sobie du­
cha i odszukać punkt wyjścia z niemiłego położenia.

Na siebie, na swój rozum i na własną odwagę, liczyć nie 
mógł, gdyż życie zrobiło go tchórzem, w siły swe nie miał 
zaufania, gdyż nigdy ich nie próbował, wojując zawsze tylko 
szerm ierką złości, ujemnego dowcipu j nizkiego podstępu.

Modniarski zemdlał na duszy i sercu, skostniał mo­
ralnie.

Bojaźń i strach śm iertelny paraliżowały zupełnie władz* 
jego umysłowe, nic nie m yślał i myśleć nie był w stanie, trw o ­
ga zmieniła go w bezdusznego bałw ana... tylko od czasu do 
czasu, jakby zw'odnicze światełko błyskały, mu w głowie my­
śli zemsty, właściwe charakterom  tchórzliwym.

W tym letargu moralnym leżał on na wilgotnej ziemi 
już może godzin kilka, gdy naraz usłyszał skrzyp otw ierają­
cych się drzwi i u jrza ł św iatełko latarni.

Modniarski zadrżał na całym ciele, myśląc, że ostatnia 
chwila życia się zbliża, ale i teraz nawet nie przyszło mu do 
głowy westchnąć, aby tern pokrzepić upadającego ducha.

M odniarski był bezdusznym i bezmyślnym niedowiarkiem, 
nic nie kochającym, w nic świętszego nie wierzącym; było to 
eleganckie, według ostatniej mody przystrojone, bezmyślne i 
zepsute zwierze, w kształtach człowieka.

Moszko, gdyż to on był, postaw ił la tarn ię  na beczce, 
milczał czas jakiś, spoglądając na Modniarskiego, i wreszcie 
pierwszy przerwał milczenie tem i s ło w y :

Nu, czy już ochłódł i przegniewał się? Człowiek w zło­
ści zawsze głupstw a robi. Nu, każdy człowiek może być zły, 
ale pokazać to po sobie, jest wielkie głupstwo.

Modniarski nic nie odpowiadał, wlepiwszy oczy w' żyda.
Niech się pan nie boi, to dla pańskiego tylko dobra 

tak zrobiłem  z panem.

Modniarski ochłonąwszy nieco ze strachu, odrzekł po­
spiesznie,

—  Sam przyznaję, że się uniosłem bez potrzeby, ale 
teraz...

(C. d. n.)



K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 5. sierpnia.

X  Rozeszła się wieść o memoryale, który pan Beust 
miał wystosować do zagranicznych dworów, wyjaśniając po­
głoski o zbliżaniu się Austryi do Prus. Pan kanclerz ma oś­
wiadczać, iż nie ma powodów do takiego zbliżenia, tym wię­
cej, iż Prusy trzymają się na uboczu, i jest winą p. Bismarka, 
jeżeli takie porozumienie nie przyszło dotąd do skutku. Od 
czasu sprawy luxemburgskiej robiła Austrya nadaremnie wszel­
kie wysilenia, aby się zbliżyć do Prus, ale Prusy nie zdobyły 
się nawet na to, iżby popierać austryackie reklamacyc w Bu­
kareszcie. Pomimo to jest wolą p. kanclerza zachować i nadal 
najlepsze stosunki, do zbliżenia rzeczywistego muszą jednakże 
Prusy pierwszy krok uczynić.

Gdyby taki memoryał rzeczywiście istniał, o czem po­
wiedziawszy nawiasem, pozwalamy sobie wątpić, byłby dowo­
dem, iż p. kanclerz usiłował zbliżyć się do P rus, i że dostał 
odprawę. Nie należąc bynajmniej do wielbicieli zagranicznej 
polityki pana barona, trudno jednakże przypuszczać, iżby tenże 
szedł w duchu polityki, którą tutejsze liberalne dzienniki za­
lecają. W dzisiejszym stanie rzeczy przymierze z Rosyą i z 
Prusami nic Austryi przynieść nie może, chyba wilcy zmie­
niliby się naraz w opotulne jagnięta; byłoby to tylko przyspie­
szeniem działania bcyeh usiłowań. Owa depesza p. Usedoma, 
która tutaj tyle wszystkich przeraziła, świadczy o głębokiej na­
iwności żywiołu niemieckiego w Austryi, który mrzonki o swej 
sile brał na seryo za rzeczywistość. Dla nas ta  depesza nie 
jest bynajmniej nowością, gdyż znamy od dawna piętę Aclii- 
lesa monarchii, i pracujemy od tylu lat nadaremnie, aby to 
kalectwo wyleczyć. Tak długo jak polityka zewnętrzna i we­
wnętrzna będzie się opierała na hegemonii niemieckiej, tak 
długo jak Austrya, zamiast być Austrya i podnieść ducha i 
siłę składających ją  narodowości, będzie się starała sztucznie 
przerobić się na niemiecki k ra j; wszystko to jedno, czy będzie 
despotycznie czy konstytucyjnie rządzoną, będzie zawsze sła­
bą i nie odpowie swemu posłannictwu, głównego czynnika krze­
wienia oświaty europejskiej na Wschodzie.

Aby takiej Austryi, hołdującej niemieckiej polityce, cięż­
kie klęski zadać, nie potrzeba potęgi Prus; każdy zewnę­
trzny nieprzyjaciel a nawet wiele słabszy, teżsame korzyści odnie­
sie, jeżeli chwyci się bezwzględnie tychże samych środków co 
Prusy — a o tych środkach wie każdy w Europie, z wyjąt­
kiem niemieckiego wiedeńskiego stronnictwa, na którego ko­
rzyść wszystko się dzieje, a które w r. IHiiii opuściło naj­
pierw stronę państwa. Ż tych to powodów a nie innych, po­
nieważ widzimy, iż stan obecny w niczem państwa nie wzmo­
cnił, ponieważ idzie nam tak o to wzmocnienie, jak  i o nas 
samych, stać musimy w opozycj i w obec dzisiejszej polityki i 
centralizacji niemieckiej. Z wszystkiego co się dotąd stało, 
jeden tylko układ z Węgrami ma siłę i przyszłość; ale poli­
tyka węgierska nie będzie miała należytego polotu, nie zdoła 
sama jedna postawić państwa na wyżynie, która mu się na­
leży, jeżeli będzie obciążał ją  ołów Przecllitawii, gdzie pom i­
mo kłamliwych zapewnień pseudo-liberałów, wszystko jeszcze 
w największym rozstroju, i z pewnością nic się nie poprawi 
na podstawie przyjętej hegemonii niemieckiej.

J e ż e l i  ill$- pod f . r r - -my-rrfmm a priori pOWZlętCj ZUSlłfj FŻąd 
zmuszony zakazywać zgromadzenia ludowe w Czechach i Ga- 
licyi, gdy jednocześnie tolęruje takie zebrania jak w Wiedniu, 
które się jawnie przj’znaja do podtrzymywania zasad skrajnej spo­
łecznej, demokracj i europejskiej, której arcy-kapłanami są; Maz- 
zini, Ledru-Rollin, jeżeli konfiskuje dzienniki narodowe w Pradze 
i we Lwowie, toleruje elukubracye dzienników wiedeńskich dla 
tego, że są pisane po niemiecku, jeżeli nie zabrania takich uroczy­
stości jak strzelecka, której jawnym celem podniesienie i pod­
trzymanie jedności niemieckiej, która inaczej przyjść nie może 
ostatecznie do skutku, jak oderwaniem niemieckich prowincyj 
Austryi, gdyż innej praktycznej drogi żaden dyplomata euro­
pejski nie wymyśli, —  wtedy przychodzi się do konkluzji, 
iż albo konstytucja jest martwą lit ara, która nie dla wszyst­
kich równo przysłużą, albo iż w pojmowaniu i zastosowaniu 
tej nowej swobody panuje jeszcze najzupełniejszy zamęt, albo 
też, iż rząd oparł się z góry na niepraktycznej zasadzie, któ­
rej logiczne i konsekwentne rozwijanie doprowadza do sprzecz­
ności i nie może podołać trudnemu zadaniu zadowolenia za­
równo wszystkich ludów.

Daremne tu taj wszelkie represyjne środki, daremne za­
przeczania pół-urzedowych dzienników, —  w rządzie konsty- 
tucyjnem wszystko to osłabia, zamiast wzmacniać. Nie z jakiejś 
niechęci do obecnego ministerstwa, lecz właśnie dla tego, iż 
uznajemy jego zasługę na polu nowych swobód, dla tego, iż 
pragniemy, aby te swobody były udziałem wszystkich i mo­
gły się prawidłowo rozwijać, zwracamy wciąż uwagę, do czego 
prowadzi wywyższanie jednego żywiołu i centralistyczne za­
chcianki. Opieranie się na jednym wyłącznym żywiole, zmusza 
nawet do tolerowania takich objawów, które są szkodliwe i 
państwu i społeczeństwu.

Dla tego to obstawać musimy przy prawach naszej na­
rodowości, i dążyć do zupełnej autonomii naszego kraju wszel- 
kiemi legalnymi środkami; albowiem mamy głębokie przeko­
nanie, iż tym sposobem i nasze życzenia będą spełnione, i 
inne narodowości zadowolone, iż tym sposobem tylko zdołamy 
wzmocnić rzeczywiście Austryę na prawdziwej podstawie, i 
oddamy ostatecznie przysługę i austryackim Niemcom, wy­
leczywszy ich z doktrynerskich mrzonek i z społecznych 
utopij.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Pozawczorąj zakończyła się nareszcie 

Uroczystość strzelecka we Wiedniu, a na dzień ten wielki 
rzybył nawet i pan kanclerz z Gasteinu, gdzie, jak wiadomo, 
awił w kąpielach. Odwiedziny te jednak nie wiele pocieszyły 

zgromadzonych gości strzeleckich, przeciwnie rozczarowały 
zupełnie zentuzyazmowanych przemową pnna G iskry; pan 
kanclerz bowiem wyraził się tu  krótko i węzłowato, iż Au­
strya nie myśli wcale mięszać się do owych wielkich planów 
niemieckich, ani też chce powodować się polityką odwetu za 
wyrządzone jej ze strony Prus krzywdy, ale trzymać się chce

jedynie li tylko polityki pokojowej i pojednawczej. Zresztą 
pan Beust powitał bardzo pięknie strzeleckie zgromadzenie, 
rozmawiał serdecznie tu  i ówdzie z pojedyńczymi członkami, 
a nawet dla okazania wielkiej swej gorliwości, odwiedził mię­
dzy innemi i —- kuchnię strzelecką.

O uroczystości tej strzeleckiej wyraża się półurzędowy 
dziennik pruski „Prov. Corr.“ w następujący sposób; „Niemcy 
nie pochwalają tych know ań, albowiem życzeniem ich jest 
utrzymanie rzeczywistego spokoju i dobrych stosunków pomię­
dzy Prusami a Austryą. Z zadowoleniem zatem podnieść na­
leży, iż rząd cesarski z własnego popędu starał się odsunąć 
od siebie wszelkie podejrzenie, jakoby był twórcą lub ucze­
stnikiem objawów na uroczystości strzeleckiej, w celu, ażeby 
zapobiedz wszelkiemu zamąceniu dobrego porozumienia po­
między Prusami a Austrjuą." —  Niezadowolenie takowe urzę­
dowych organów pruskich spowodować też, zdaje się, musiało 
pana Beusta do owego tak nagłego przybycia do Wiednia, 
czyli raczej do owego oświadczenia, ażeby w ten sposób na­
prawić napowrót nadwerężoną przez uroczystość strzelecką 
możliwość zawiązania przyjaznych stosunków z Prusami.

Urzędowy dziennik prazki „Bohemia11 ogłasza okólnik 
prezydyum namiestnictwa do wszystkich urzędów powiato­
wych czeskich, dotyczący zgromadzeń ludowych. Wedle roz­
porządzenia tego, ma urząd powiatowy prawo zakazania mi­
tyngu, jeżeli tendencja tegoż wymierzoną jest przeciw obe­
cnej konstytucyi; osądzenie zaś, czy i o ile tendeneya zgro­
madzenia skierowaną jest przeciw tejże konstytucyi, pozostawia 
rozporządzenie rozstrzygnięciu urzędów powiatowych. Zatem 
odbycie mityngu zależeć będzie w taki sposób po prostu od 
widzimisię urzędów powiatowych, a że takowe nieomie- 
szkają z pewnością w każdem zgromadzeniu ludowem dopa­
trzyć owej niebezpiecznej tendencji, rzecz więcej jeszcze jak 
pewna. I to wszystko nazywać się ma „wolność zgromadzeń11!

W sprawie zaprowadzenia w szkołach ludowych wykła­
dów uzupełniających w mysi okólnika pana ministra rolni­
ctwa (który niedawno temu podaliśmy w dosłownem brzmie­
niu) odbyły się tenii dniami narady pomiędzy panem Potockim, 
a ministrem oświecenia, w skutek których tego już roku 
otwartym będzie sześciutygodniowy kurs przygotowawczy dla 
nauczycieli ludowych, a który rozpocznie się dnia 15. b. m. 
we Wiedniu. D o  współudziału w kursie tym powołały polity­
czne władze krajowe 200 nauczycieli, włącznie z tymi, któ­
rzy na preparandach udzielają nauki rolnictwa. Nauczjwiele 
pobierający w kursie tym nauki otrzymają prócz wynagro­
dzenia kosztów podróży na czas pobytu swego w Wiedniu 
2 złr. 50 ct., nauczyciele zaś udzielający w kursie tym nauki 
4 złr. w. a. dyety.

Na przedwczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
Sejmu peszteńskiego zakończono ostatecznie rozprawy nad 
ustawą wojskową, którą przyjęto znaczną większością głosów.

Za opozycyą czeską ujmować się zaczęły nareszcie i 
Prusy, a organ p. Bismarka „N. Allg. Ztg.“ zamieścił temi 
dniami dosyć ciekawy, po największej części i słuszny arty­
kuł w tej mierze. „Ruch czeski, powiada pomieniony dziennik, 
skierowany był pierwotnie jedynie ku poduiesiesieniu ducho­
wemu własnej swej narodowości. Przybrał on dopiero wtedy 
czysto polityczny charakter, kiedy w r. 18(31 wszystkim na-
pndnin Alitttwi }uidaua byłą możnośd ^ p r r r m x h n v g tT ~
wymogom ich i tradycjami stanowiska w państwie. Czeska 
zaś opozycja jest tylko wypływem rozdrażnionych przez nie- 
zadośćuczynienie żądaniom ich namiętności. Nie należy rów­
nież zapoznawać, że przywódcy stronnictwa narodowo-cze- 
skiego nie odchodzili nigdy w programie _ swym od nie- 
rozdzielności korony czeskiej od Austryi, i że ruch obecny 
wcale podtrzymywanym nie jest ani też podżeganym z ze­
wnątrz, inaczej bowiem objawiłyby się były o wiele więcej 
sięgające dążności.‘‘ Ze ujęcie się to urzędowego organu pru­
skiego" nie pochodzi wcale ze szczerej sympatyi, ale tylko 
jedynie z politycznego jakiegoś wyrachowania, rzecz więcej jak 
pewna, to też i tern więcej fakt ten ma doniosłości i tern 
więcej pobudzić winien rząd nasz przedlitawski do zaniecha­
nia dotychczasowej swojej względem Czech polityki.

Z powodu nieurodzajów w Czechach nadsyłają ze wszech 
stron Rady powiatowe petycye do namiestnictwa o zniżenie 
podatków.

Minister skarbu przesłał wszystkim Wydziałom krajo­
wym p ro jek tu  reformy podatku gruntowego i domowo-czyn- 
szowego w celu, ażeby Wydziały te wypowiedziały też i swoje 
zdanie w tej sprawie, z uwzględnieniem stosunków finanso­
wych każdego kraju. Inne projektu podatkowe poddane będą 
Izbom handlowym do uwzględnienia.

Ze strony klery kałów czeskich rozpoczęły się obecnie 
traktowania z stronnictwem narodowo-czeskim,  ̂w celu wspól­
nego postępowania w sprawie co do sejmu krajowego.

•

Polska. „Dzień. poz.“ pisze; Przejeżdżał w tych dniach 
przez Warszawę wraz z żoną Władysław Czaplicki, autor 
„Horąźany “ epizodu rzezi galicyjskiej z 184B r., w której 
sam był czynnym działaczem i zaledwie śmierci uszedł. W 
roku 1863 miał udział w powstaniu; wzięty do niewoli zesła­
ny do Syberyi, teraz uwolniony został jako Galicyanin i wra­
ca do stron rodzinnych.

Dnia 18. b. m. odbył się w Warszawie pogrzeb Wło­
dzimierza księcia Czetwertyńskiego, którego brat stryjeczny, 
powróciwszy z Syberyi z robót, także Włodzimirz, umarł na­
gle w nocy w skutek uderzenia krwi do głowy: parę godzin 
przed śmiercią, bo o 10 i | i godzinie z wieczora widziano 
go przechadzającego się po ulicach Warszawy. Miał lat 38. 
Dwóch książąt Czetwertyńskich zesłanych było na wygnanie; 
jeden z żoną do penzeńskiej guberunii, drugi brat do robót, 
ztamtąd w skutek starań przeniesiony na posilenie, a potem 
także do penzeńskiej gubernii na mieszkanie; zapóźno tam 
przybył, bo brat i bratowa i zmarli na wygnaniu. Ułaskawio­
ny książę Włodzimierz, internowany do Królestwa, młody 
30kilkoletni człowiek, jest bratem stryjecznym zmarłego Wło­
dzimierza. Zmarły był pod dozorem policy!.

Czytaliście zapewnie rozporządzenie o obywatelskich pocz­
tach. Każdy właściciel ziemski obowiązany jest dawać konie 
i bryczkę lub powóz na rozkaz pierwszego lepszego sołdata 
ze straży ziemskiej, przejeżdżającego oficera, urzędnika lub

wójta gminy. W Rosyi oddawna jest oprócz poczty zwyczajnej 
urządzona po wsiach podobna poczta obywatelska. Chłopi z 
obowiązku z kolei wozić muszą różnych urzędników i wojsko­
wych, mających do tego upoważnienie od władzy gubernialnej, 
powiatowej lub gminnej, U has ehciano zastosować toż samo, 
z tą  tylko różnicą, iż nie chłopi, ale obywatele zmuszeni są 
cały ponosić ciężar. W każdej chwili strażak ziemski może ci 
zabrać konie, lub wyprządz je w czasie roboty od wozu, lub 
od pojazdu, kiedy przejeżdżasz,' jeżeli tylko zdaje mu się, że 
że koni twoich potrzebuje użyć. Nadużycia z tąd niesłychane; 
rozumie się przecież, że za pewną opłatą można się uwolnić 
od podobnych szykan —- ale i tak już obciążeni podatkami 
obywatele, nieustannie opłacać się na każdym kroku muszą.

Dziesięć dni temu przejeżdżałem przez Wilno. Właśnie 
wyprawiono do Syberyi 10 włościan, między którymi były i 
kobiety, składające razem około 6 czy 7 rodzin. Głowa, czyli 
po naszemu sołtys, skazany został do robót za to, że skłaniał 
innych do nieprzyjmowania prawosławia, resztę wygnańców zsy­
łano na posilenie. Razem są oni wszyscy z gubernii mińskiej. Za­
pomniałem nazwiska wsi, zkąd ich wzięto. Śledztwo przepro­
wadzono w Mińsku i osądzono ich, w Wilnie zaś p. Potapow wTy- 
rok konfirmował. Opowiadali m i, jakim sposobem w okoli­
cach ich nawracają katolików na prawosławie. Zwykle pop 
przyjezdny zaprasza naprzód do siebie wszystkich mieszkań­
ców wioski, poi wódką, daje każdemu włościaninowi po 1 rs. 
i upoiwszy dobrze, każe podpisywać Się w księdze, rozumie 
się znakiem krzyża, bo pisać nie umieją. Zwykle podpisują 
się w tej myśli, że to jest jakaś prośba do cesarza. Na dru­
gi dzień kozactwo spędza wszystkich do sąsiedniej cerkwi do 
przyjęcia komunnii prawosławnej. Kiedy już wszyscy spędzeni 
są do cerkwi, pop po odczytaniu modlitwy, kropi święconą 
prawosławną wodą każdego, i zmuszają ich siłą do przyjęcia ko­
munii. Najgorzej idzie to nawracanie z kobietami, jak  mi 
mówił jeden z urzędników, Rosyanin, używany do podobnych 
czynności. l'o kilkakroć wypluwają wino, ale kozacy, nowi 
misjonarze, każdą z nich przytrzymując za ręce i głowę, koń­
czą "z tryumfem nawrócenie. Ze też to katolicka Europa tak 
obojętnie przypatruje się tym barbarzyńskim harcom!...

Dnia 27. lipca car przejechał królewiecką drogą żelazną 
do Kissingen. W Warszawie z powrotem ma być 2. września. 
Policja poleciła właścicielom malowanie domów, odświeżanie 
szyldów sklepowych, okien itd. dla pokazania, że miasto we­
sołe, ozdobne, a wiec bogate.... a dla zachęty i zgromadzenia 
większej liczby ludzi na ulicach — chociaż zachęty nie trze­
ba, bo się wszystko odbywa pod przymusem — już teraz 
rozpuszczają pogłoski o celu podróży cara, a ten je s t : jakoby 
wyjeżdżał za granicę dla naradzenia się z królom pruskim o 
nadanie autonomii w Królestwie, obszerniejszej od programu 
margrabiego Wielopolskiego.

Armia rosyjska nie jest dotąd na stopie wojennej, bata­
liony są niekompletne, sohlaci najmują się do żniwa i innych 
robót — broni nowej nie m a ją ; oszczędności z tego powodu 
zrobiono, tak że przynajmniej nie potrzebują nowych długów 
zaciągać, kiedy zachodnia Europa wysila się na olbrzymie 
uzbrojenia.

Różne pogłoski krążą po Warszawie. Powiadają, że wię­
kszego ucisku nie będzie, że jakkolwiek par ty a. następcy tro­
n u  z,«i>cincj - eksterminacji Polaków —  i ma w rządzie 
licznych stronników, — postanowiono ostatecznie wstrzymać 
dalsze prześladowania. W pogłoskach nie ma żadnej zasady. 
Program wynarodowienia i zrusyfikowania Polski wykonywa 
się ściśle, z nieubłaganą zaciętością, tak w Koronie jak i na 
Litwie. Dalej utrzymują niektórzy, że w Prusach opinia pu­
bliczna jest przeciwko wojnie z Francyą, że pod wpływem 
opinii i król powołał Bismarka, który miał znowu powie­
dzieć, że, jeżeli król zgadza się na jego dawniej przedstawio­
ny program, on w tej chwili odzyska zdrowie i przyjmie kie­
runek rządu —  że w skutek tego cesarz rosyjski zawiado­
miony został o koalicj i Europy przeciwsko Rosyi i przyspie­
szył wyjazd za granicę. Mówią także, że cesarz rosyjski za- 
trzymał się w Wilnie, dokąd jego na spotkanie wyjechał hrabia 
Berg — i że tam miał ogłosić jakieś łaski, o czem wątpię. 
(Jak wiadomo nie potwierdziła się ta pogłoska. Przyp. red. 
Dz. Pozn.)

Minister wojny Milutin w rozporządzeniu swojem o przyj­
mowaniu nowej odtylcowej broili, wydał instrukcyę dla tak  zwa­
nych instruktorów, których rozesłano do wszystkich batalio­
nów w całem państwie, i którzy, rozumie się, pozostali bez­
czynni, bo nowej broni w całej armii dotąd nie ma. W sa­
mym Petersburgu jest jej podobno tylko 600 sztuk. W. Książęta 
i dwór cały oburzeni na niedołęztwo ministra wojny, podjęli 
krzyk zgrozy i ze' skargami udali się do cara. Cóż się poka­
zało? — Rozporządzenie ministra wojny ogłoszone było — 
dla zrobienia efektu w Europie — a broni dotąd jak  niema 
tak niema.

Francya. Minister wojny wysłał pięćdziesięciu urzędni­
ków ministerstwa do wschodnich departamentów, dla spisania 
wszystkich zasobów i dochodów tych okolic, które mogą być 
potrzebne na rekwizycyę dla wielkiej armii- Jakże to się zga­
dza z tylokrotnie powtarzanemi zapewnieniami trwałego po­
koju, tak z mównicy przez ministrów, jak i p rzez. samego 
cesarza?

Rząd francuzki darował sułtanowi dwa małe baty pan­
cerne, do użytku na wodach jeziora Skutari. Jeden z inżynie­
rów francuzkieh został wysłany do Konstantynopola, aby wy­
uczyć majtków sułtańskich, jak  się z niemi obchodzić.

Wypadek w Nimes wzbudza powszechne we Francyi obu­
rzenie. Postępowanie wojska i policji było prawdziwie barba­
rzyńskie, podczas gdy minister stanu tylokrotnie zapewniał w 
Izbie, że zgromadzenia nie będą doznawać żadnej ze strony 
rządu przeszkody, a o liberalizmie cesarskiego rządu tak wie­
le "i głośno się zawsze gada. Obawiają się nowych zajść w 
dniu wyborów. Opozycyą zamierza zranionego w owym dniu 
młodego człowieka przynieść na rękach do urny wyborczej, a 
pochód takowy uczyniłby niemałe na całej ludności wrażenie. 
Na odniesienie się prefekta z zapytaniem, jak się w takim ra­
zie zachować, zalecał p. Pinard, aby jak najsurowsze przed - 
sięwziąść środki dla zachowania spokoju.

Podobnie jak w Nimes rozpędziła także polieya gwałto­
wnym sposobem w Alais prywatne zgromadzenie wyborców w 
domu liberalno-klerykalnego kandydata de Larcy.



W Paryżu utworzył się komitet wyborczy Orleanistow* 
ski, na którego czele stoi książę de Broglie.

Zapewniają, że cesarz idąc za radą Rouhera, nakaże roz­
pisać nowe wybory na miesiąc październik.

W okólniku przesłanym przez Pinarda do prefektów z 
powodu zbliżającego się dnia napoleońskiego, pisze tenże: 
„Cesarz i c e s a rz o w a  życzą sobie, aby dzień napoleoński był 
przedewszystkiem świętym dla ubogich."

Spodziewają się, że zapisy na nową pożyczkę przyniosą 
trzykroć oznaczoną sumę.

Moskwa. „Ajencya tel. ruska" podaje telegram z Oren- 
burga, z daty 17. lipca, z którego okazuje się , że emir bli­
charski zawarł pokój z jenerał-gubematorem, jenerał-adjutan- 
tem Kaufmanem. Między innemi, podług słów pomienionej de­
peszy, emir zobowiązał się do zapłacenia rządowi moskiew­
skiemu kontrybucyi w ilości 500.000 rs. i na rachunek tej 
sumy zapłacił już 30.000 rs. Miasta zaś na nowo zajęte w 
Bucharyi przez wojska moskiewskie, zostaną zwrócone emirowi.

Gabinet petersburgski usiłuje ciągle ścieśniać coraz wię­
cej swe stosunki ze Stanami Zjednoczonemu Wielki książę 
Aleksy jedzie do Ameryki z poleceniem dołożenia wszelkich 
w tym kierunku starań. Słychać, że od niejakiego czasu bar­
dzo żwawa toczy się w tym przedmiocie korespondencya po­
między księciem Gorczakowein a p. Sewardem.

W łochy. Wspomnieliśmy przed kilku dniami, że jenerał 
Cialdini ma wydać broszurę, wymierzoną przeciw jenerałowi 
Lamarmorze. Broszura pomieniona wyszła w Bononii, wpraw­
dzie bezimiennie, ale powszechnie przypisują ją  Cialdiniemu. 
Nie poprzestaje ona na krytyce działań Lamarmory podczas 
ostatniej wojny w r. 1866, ale sięga jeszcze do wojny Krym­
skiej i usiłuje wykazać, że i w tamtej kampanii jen. Larnar- 
mora nie położył żadnych zasług i nie rozwinął bynajmniej 
zdolności wojskowych. Co do ostatniej wojny, tyle okazuje się 
z broszury, że Lamarmora z Cialdinim mieli obejść warownie 
czworoboku, a Garibaldi uderzyć na Dalmacyę. Lamarmora 
zmienił samowolnie plan wojny w ostatniej chwili, i ztąd prze­
grana pod Custozzą.

Król Wiktor Emanuel zwiedził osobiście obóz pod Fo- 
jano, gdzie się go już od dłuższego czasu napróżno spodzie­
wano. Jenerał Bixio przedstawiał usilnie królowi, że gdy dwa 
oddziały armii będą kolejno w obozie, ta  część uczułaby się 
boleśnie do tkniętą , której przeglądu nie odbyłby król oso­
biście.

Belgia, w Antwerpii odbyła się uroczystość odsłonięcia 
pomnika króla Leopolda I. Uroczystość była świetną, pomimo 
starań opozycyi, aby się nie udała. W tym celu rozlepiono 
bezimienne plakaty, wzywające ludność, aby się wstrzymała 
od udziału w uroczystości, a nawet ażeby skuteczniej dopiąć 
celu, zwołali przywó !zcy opozycyi meeting ludowy w innem 
miejscu na tę samą godzinę. Wszystkie te jednakowoż agi- 
tacye nie powiodły się. Na meeting przyszło zaledwie około 
pięćdziesięciu osób, a natomiast tłumy ludu zebrały się przy 
pomniku. Gwardya narodowa, deputacye wszystkich niemal 
miast belgijskich i Izb handlowych były obecne. Prezes. Izby 
antwerpskiej, Notebon, sędziwy starzec, miał pomimo ośm- 
dziesięciu lat wieku energiczną mowę, w której obok zasług 
króla Leopolda, wytknął także trudności, jakie Izbie handlo­
wej ze wszech stron stawiano, by niedopuścić na wystawienie 
pomnika. Dosyć powiedzieć, że Rada miejska odmówiła miejsca 
pod pomnik, tak, że musiał on stanąć na gruncie nabytym 
przez Izbę handlową w nowej dzielnicy miasta. Do świetności 
obchodu nic nie brakowało. Były tam jak zwykle mowy, kan­
taty, defilada gwardyi, uczta z mnogiemi toastami, strzelanie do 
celu i illuminacya. Zebrany zaś równocześnie meeting opozy­
cyjny uchwalił następującą rezolucyę: „Zważywszy, że wysta­
wienie Leopoldowi I. pomnika, będącego symbolem ucisku 
gmin i ludu, nie ma innego celu, jak danie policzka demokra­
tycznym przekonaniom mieszkańców Antwerpii, dziękuje lud­
ność miejska Zgromadzeuiu za protestowanie przeciw postę­
powaniu doktrynerów.1'

Hiszpania. W dziennikach hiszpańskich toczy się spór o 
miejsce pobytu jenerała Cabrery, ku któremu ciągle zwraca 
się uwaga powszechna. Dzienniki urzędowe utrzymują, iż je ­
nerał mocno chory leży w Londynie, gdy przeciwnie „Diario 
Espanol" stanowczo twierdzi, że Cabrera był w Bajonnie i 
odjechał ztamtąd do Bordeaux. Inny znów dziennik donosi, 
że żona Cabrery oczekiwana jest z każdym dniem w Sa- 
ragosie.

Z portu Ferrolskiego wysłano parowiec wojenny, aby 
krążył na wybrzeżach Gallicyi. Dwa inne statki wojenne wy­
słano z Walencyi do Kartaginy i Barcelony.

Skarb’ hiszpański znajduje się w najopłakańszym stanie. 
Zaległy żołd armii lądowej, m arynarki, tudzież załegłe płace 
urzędników prywatnych, wynoszą nie mniej, nie więcej, jak 
tylko okrągłą sumkę 4500000. Dług bieżący wynosiły z koń­
cem zeszłego miesiąca siedmnaście milionów. W Paryżu i na 
innych targach pieniężnych płaci rząd ogromne procenta, a 
pomimo tego nigdzie pieniędzy dostać juz nie może. Bankruc­
two zbliża się olbrzymim krokiem i nie da się już podobno 
żadną miarą uniknąć.

Dziennikom opozycyjnym nie wolno ani słówka wspo­
mnieć o uwięzieniu i wysłaniu jenerałów, i innych o udział w 
spisku obwinionych osób, na wyspy kanaryjskie i balearskie, 
równie jak  i o postępowaniu z księciem Montpensier. Nato­
miast mnożą się coraz bardziej odezwy i pamflety z tajnych 
drukarń, przepełnione obelgami na| królowę i ministerstwo.

W schód. Dzienniki opozycyjne rumuńskie, a mianowicie 
„Trompetta Carpatzilor", zamieszczają teraz nieustannie a r­
tykuły, w których dowodzą, iż rząd rumuński wtajemniczo­
nym był zupełnie wT plany powstania bułgarskiego, i że wszel­
kie ruchy i Obroty powstańców były dla niego jak  najdokła­
dniej wiadome.

Pozostający dotąd w stanie tozporządzalności serbski mi­
nister spraw wewnętrznych i były prezydent ministrów, Ni­
kola Christicz, przeniesiony został na własne żądanie w stan 
spoczynku.

Dziennik urzędowy serbski „Vidovdan“ prowadzi ostrą 
polemikę z węgierskim „Lloydem," który zaprzecza prawności 
dowodom serbskiego sądu, przesłanym jak wiadomo do mini­
sterstwa peszteńskiego w celu rozpoczęcia śledztwa z Serbami 
węgierskimi, podejrzanymi o współudział w spisku belgradz­
kim. „Vidovdan“ wskazawszy, iż dowody zbrodni mogą się 
tylko w Serbii znajdować, gdyż gdzieindziej poniszczyli takowe 
spiskowcy, zostający na wolnej stopie, kończy słow y: „Jeżeli 
w Węgrzech wszystko, co jest przeciwne Serbii, może uchodzić 
bezkarnie, natenczas Serbia musi uważać Węgry również jako 
obóz nieprzyjacielski i nie zaniedba odwdzięczyć się wzajemno­
ścią. Dziennik spodziewa się zresztą, że hr. Andrassy przyja­
zne stusunki, panujące dotąd między Węgrami a Serbią, i na­
dal będzie się starał utrzymać.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y p a d k i m i e j s c o w e .  Przedwczoraj w nocy zakradli się 

złodzieje na strych u ks. Sapiehy, z kąd bieliznę, dopiero co wy­
praną spakowawszy we węzełki na dół rzucali swym pomocnikom, w czem 
im przeszkodził jednak stróż nocny, który narobiwszy h a ła su , po­
budził domowników. Dwóch ze złodziei złapano zatem na uczyn­
ku. —  Między robotnikami, pracującymi około kolei żelaznej 
lwowsko - brodzkiej, wszczęła się bójka, w której jeden z robo­
tników postradał życie.

* D e l e g a t  ze S t a n i s ł a w o w a  do S z w a j c a r y i .  W 
Stanisławowie wybrali obywatele miasta delegata na uroczystość 
pomnikową do Szwajcaryi w osobie p. Ignacego Kamińskiego. 
Czyn ten miasta Stanisławowa, który ogólnego doznaje uznania, 
wart aby i w innych miastach Galicyi znalazł przykład.

* Z p o d  t a r ł a  w o ł ó w  n a  K u r a c h .  Jak  miasto nasze 
jest staranne o zabezpieczenie nawet nierogacizny różnego gatunku, 
widzimy to na budynku wystawionym przy tarle wołów na Kurach. 
Drewniany dom z dachem nizkim i przedłużonym ma służyć we­
dle swego przeznaczenia na przyjęcie i pomieszczenie legii chlewnej 
w dniach targowych na konie i woły. Jednakowoż budynek ten 
rzadko kiedy cieszy się z przybycia wykarmionych wieprzów moł­
dawskich ; służy on raczej od niejakiego czasu, a szczególniej le­
tnią porą, za hotel nocny dziwnego nazwiska dla owych ludzi, co 
tłukąc się po błotach bezimiennych ulic żydowskich, przychodzą tu  
o północy rzucać się na pościelonym barłogu w ramiona Morfeusza 
„Bece homines umbram petentes !“ Oto ludzie szukający cienia i 
spoczynku! ale nie w domu poprawy, gdzieby im było jasno i du­
szno, lecz w owym hotelu dziwnego nazwiska, gdzie leżąc na bar­
łogu po ciemnych komórkach, mniemają zażywać świeżego powie­
trza! Czyliż można się żalić na brak pomieszkać we Lwowie, kiedy 
miasto otwarło hotel wolny i bezpłatny na Rurach dla każdego co 
po pijanemu po północy do domu dostać się nie może.

* Z W a r s z a w y .  Policya wdaje się w najdrobniejsze 
szczegóły, i tak dozwoliwszy mieszkańcom bez paszportu robić 
wycieczki za miasto i w bliższe okolice, wymienia teraz wsie i o- 
sady, których bez paszportów przekroczyć nie wolno!

* P o ż a r y  l e ś n e .  Pożary leśne w okolicach Petersburga 
nie ustają. Deszcze, które padały przez kilka dni, przyczyniły się 
z początku, jak  się zdawało, do osłabienia ich siły i rozmiarów, 
lecz pogoda jasna i wietrzna, która nastąpiła po tych deszczach,

. zwiększyła .znowu siłę ognia. I taję pożar leśny w okolicach insty­
tutu leśnego (pomiędzy Leśnym i Pargołowym) przybrał ogromne 
rozm iary; od samego rana, przy nadzwyczaj silnym wietrze i zu­
pełnie jasnem niebie, dym od tego pożaru zakrywał połowę hory­
zontu petersburgskiego (w północno wschodniej stronie), i podobny 
był do ogromnych chmur, zapowiadających burzę, zasłaniając od 
czasu do czasu nawet światło słoneczne. Zapach spalenizny czuć 
się dawał we wszystkich miejscowościach w Nowoj - derew ni, na 
Czarnej rzeczce, na wyspach i nawet w częściach miasta położo­
nych w pobliżu Newy. Przez cały dzień do samego późnego wie­
czoru, całe niebo od strony północnej pokryte jest gęstą zasłoną 
szarą.

Jarosław 5. sierpnia 1868.
(L. S.) Przeczytawszy w dodatku do Nr. 177. „Gaz. Nar.„ 

korespondencyę z Jarosław ia, poczuwam .się do obowiązku przemó­
wienia słów kilku w obronie mieszkańców naszego miasteczka, któ­
rych szau. korresp. z trójnoga swojej powagi tak ostro potępił, a 
wyrażeniem, że „na koncercie P. Wysockiego a n i  j e d n e g o  re- 
prezenta nie było“ dowiódł, że albo mieszkańców tutejszych nie 
zna, lub też olśniony wyższem towarzystwem, na miejskich nie 
zważał.

Ludności jarosławskiej część ta ,  którą sztuka zajmować mo­
że, składa się w przeważnej liczbie z ludzi żyjących handlem i 
przemysłem, a więc znających wartość pieniędzy, i dla tego oszczę­
dnych; drugiej mniejszej połowie nie brak 'pojęcia i zamiłowania 
do sz tuki, ale jest rzeczywista niemożność płacenia cen wyższych 
niż zwykłe. —  Jeżeli więc p. Wysocki (według wyrażenia korre- 
spondencyi) „objeżdża miasta i miasteczka, by poznać ludzi i dać 
się im poznać" , to zaprawdę fałszywą obrał ku temu drogę, gdy 
słuchając • rad okolicznych znawców i protektorów i licząc wyłą­
cznie na obywatelstwo, pomimo życzliwych uwag robionych mu w 
mieście, oznaczył ceny miejsc nieprzystępne dla naszej ludności. 
Skutek był do przewidzenia, z miasta było bardzo m ało, za to 
szan. obywatelstwo z okolicy zjechało się liczniej, niż kiedykol­
wiek, i o ile się zdaje, właśnie dla cen wyższych, chroniących 
IWnycli i Wnych od sąsiadowania w* Sali koncertowej z jaką u- 
rzędniczką, kupcową, lub (Panie odpuść!) szewcową! Ależ przy 
najświetniejszym zjeździe z okolicy sala się nie napełni bez udzia­
łu miejscowej ludności, bo „hromada wełykij człowik“ ; dla tego 
radzimy z duszy p. W., by na dal zważał więcej na ludność miast 
niniejszych, i gdyby mu nawet nie chodziło o korzyść matery- 
alną, by się nie depopularyzował uwzględnianiem jednej tylko 
klasy społeczeństwa.

Tarnów 5. sierpnia 1868.

H. (L.) W Niedzielę po południu dnia 2. t.. m. licznie 
zebrani członkowie towarzystwa strzeleckiego, na wniosek Dr. Kle­
mensa Rutowskiego, posła na sejm krajowy i wiceburmistrza ta r­
nowskiego , uchwalili jednogłośnie, że towarzystwo strzeleckie przy­
łącza się do uchwał powziętych przez Zgromadzenie Towarzystwa 
Narodowo-demokratycznego, eo się tyczy wysłania delegatów na 
uroczystość odsłonięcia pomnika w Rapperswyl. Uchwała ta  To­
warzystwa strzeleckiego została natychmiast spisaną i w drodze 
telegraficznej zakomunikowaną prezesowi Towarzystwa demokraty-

*

ćznego, D r. S mo l c e .  Poszukujemy od trzech dni w dziennik;, 
lwowskich owego telegramu, lecz z wielkim naszem zdziwieniem 
nie znalazłszy go, nie umiemy sobie wytłumaczyć, dlaczego dotąd 
nie został podany do wiadomości publicznej. Mieszczaństwo ta r­
nowskie nie ograniczyło się jednakże na powzięciu rzeczonej u- 
chwały, ale idąc za przykładem innych miast Galicyi, postanowiło 
wysłać z pośród siebie delegowanego. Dziś jeszcze nie jestem w 
możności wskazać imiennie, kto mianowicie pojedzie, lecz prawdo­
podobnie wybór padnie na Dr. Jarockiego, radnego m iasta, który 
znany z gorącego poczucia obowiązków obywatelskich, nie uchyla 
się od ofiar, ile razy wypadnie rzeczywista potrzeba służenia spra­
wie narodowej. Gdyby nie rychło nastąpić mające zebranie 
Sejmu i nawał prac przedsejmowych, Dr. Rutowski należy również 
do rzędu tych, którzy się nie dają wyprzedzić w podobnej usłu­
dze narodowej. Rada miasta naszego żyje ciągle w różowych na­
dziejach , że jej się uda dopiąć zamierzonego uzyskania koncesyi na 
przeprowadzenie kolei z Dukli wprost do Tarnowa; dwóch jej człon­
ków od kilkunastu dni bawiło w tym celu w Wiedniu, jeden z 
nich już powrócił do dom u, a drugi, to jest burmistrz Dr. Ban- 
durowski, nie tracąc nadziei, podążył do Pesztu dla traktowania z 
Węgrami. Konsorcyum to składa się z Gminy miasta Tarnowa, 
Seweryna hr. Borkowskiego, jednego bankiera wiedeńskiego i kil­
ku Węgrów (z lewicy); współzawodniczą z niem trzy inne powszech­
nie znane kons oreya krajowe. Gmina miasta Tarnowa nie 
miała szansy łączyć się z żadnem z tych trzech, ponieważ ani 
jedno z nich nie przychyla się do prowadzenia linii w prost do 
Tarnowa, ze względu tego jedynie, że linia ta  byłaby koszto­
wniejsza jak inne.

Ze spraw miejscowych nie wiele tu  o naszem życiu społe- 
cznem i politycznem da się powiedzieć, wszystko idzie krokiem 
nadzwyczaj leniwym, jedna tylko sprężystość służby miejskiej na­
robi czasem wielkiego krzyku i gwałtu. W ten poniedziałek w ła­
śnie byliśmy świadkami straszliwej wojny Izraela z polieyantami. 
Sługa publiczny nagabywany przez żydów, sięgnął po oręż, a 
poznaczywszy kilku obywateli starozakonnych swoją kopystką, spo­
wodował oblężenie ratusza. Gwałt był wielki! Dziś jednak spokój 
panuje zupełny, a zastępca burmistrza pierwsze posiedzenie Rady 
może śmiało zagaić słowy margrabiego Wielopolskiego: „ P o r z ą ­
d e k  p u b l i c z n y  n i e s t e t y  aż  w k r w a w e m  s t a r c i u ,  z o s t a ł  
p r z y w r ó c o n y "  !

Odkładając żart na stronę, przyznać należy, że Rada miej­
ska tutejsza w ogóle, a inspektoryat policyjny bezpośrednio ma 
wiele do czynienia z niesfornością i rozpasaniem źydowskiem. 
Rzadko gdzie może daje się spotkać taki brak posłuchu i posza­
nowania prawa i władz autonomicznych jak w żydowstwie galicyj- 
skiem. Zbytnie zaufanie w wiedeńskich centralach i wyrugowane 
poczucie narodowe, uzuchwala ten niesforny element tak dalece, że 
staje on nieraz z naigrawaniem w obec władz krajowych, licząc na 
t o , że lada jaki krzyk podniesiony przez nich, wywoła zaraz w 
Wiedniu gorące poparcie ze strony współwyznawców.

Kończąc na tem wiadomość o żydowskiej wojnie, nadmienić 
mi wypada i o G ł o s i e  urzędników Magistratu do Szanownej Ra­
dy miejskiej w Tarnowie. Panowie urzędnicy gminni wystosowali 
do Rady miejskiej memorandum, ogłoszone drukiem i rozesłane po 
wszech kończynach galicyjskiego świata. Elukubracya ta, ochrzczo­
na szumną nazwą memorandum, napuszystością i retorycznemi 
zwrotami, przypomina nam m alca, który opowiadając swemu pa­
pie , że był bardzo grzecznym i zawsze go s łu ch a ł, pragnąłby 
tym  sposobem zaapelować do ojcowskiej kieszeni o parę reńskowek 
na konieczne, jak on nazywa, wydatki. Głos ten urzędników 
gminy miasta Tarnowa, czule przemawiający do serca Rady o pod­
wyższanie pensyi, tak i nas rozczula, że nie możemy się powstrzy­
mać od usilnego poparcia tych biedaków, którzy aż pod tarczę 
opinii publicznej zdają się uciekać.

Ostatnie wiadomości.
P r a g a  6. sierpnia. Pozawczoraj skonfiskowano znowu 

„Narodni Nowiny." Dzienniki wiedeńskie, które zwykle podo­
bne zdarzenia z wielkiem zadowoleniem telegrafować sobie każą 
z Pragi, zamilczają teraz — oczywiście z umysłu —  o wszel­
kich podobnych faktach.

Redaktor organu robotników „Delnik," p. Peter, skaza­
ny został za odstąpienie od programu na 25 złr. grzywny.

W i e d e ń 7. sierpnia, W myśl okólnika ministerstwa 
obrony krajowej, ograniczonym być ma przewóz broni i amu- 
nicyi do Serbii na ty le , iż starający się tu  o pozwolenie ta ­
kowego przewozu wykazać się mają przedewszystkiem, iż 
przewóz ten uskutecznia się na żądanie albo za pozwoleniem 
rządu serbskiego.

Przy większych wysyłkach broni do Mołdawii, Woło­
szczyzny i Bośnii, postarać się jeszcze winni liweranci o oso­
bne pozwolenie ze strony ministra obrony krajowej. Oprócz 
tego przedłożone być winny kwartalne wykazy o wywozie lub 
przewozie broni.

B e r l i n  6. sierpnia. Powszechne zdziwienie wywołała 
tu okoliczność, iż namiestnikiem w Tryeście mianowany zo­
stał wojskowy, a nie jak dotąd urzędnik cywilny.

P a r y ż  5. sierpnia. „Monitor" wieczorny powiada w 
swym biuletynie: „Tak senat jak i Ciało prawodawcze poparły 
dostatecznie ideę zgody i postępu, jaką się kieruje polityka 
cesarska, a która nie tylko Francyi, a l e  w ogolę i wszystkim 
innym narodom korzyść przynosi."

Wczoraj wieczór wybuchł w Dunkirchen ogromny po-j 
żar, który zniszczył magazyny rządowe położone nad morzem* 
Szkoda wynosi 1,200.000  franków. Zresztą nie było więcej
żadnego n ie szc zę śc ia .

M a d r y t  6. sierpnia. Zaprzeczają pogłoskom', jakoby 
w ministerstwie nastąpić miały wkrótce zmiany.

Telegramy „Dziennika lwowskiego."
W i e d e ń  8 . sierpnia, Zapowiedziane zgromadze­

nie Bratniego stowarzyszenia robotników (Arbeiter-Yer- 
bruderuug) zostało zakazane.

P r a g  a. Szlachta czeska zamierza wziąść udział 
w Sejmie krajowym. _ _ _ _ _ _



dennik g iełd y  pienięż. i  tow ar, we Lwowie
dnia 7. sierpnia 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw, po 200 złr. m . k . ......................
„ .  Iwo w. czern. po 200 złr. w. a. s r . .........................
„ .  banku hypot. gal. po 200 złr, 40o/ „ .........................
„ „ papier, ćzerlańskłej po 200 złr. w. a . .........................

Listy zastaw. tow. kredyt, gal. win. k. i g .......................
» » ww- § , ......................

,, banku hypot galic. . | ......................
Obligi inderunizacyjne galic...................................................

„ WX. Krakowskiego' . . . . ‘ .
„ Księstwa..Bukowin............................

„ pożyczki głodowej z r. 1866 ..................................
_ kol. gal. Karl. Lud. I. E m is s iy ............................

II . . . .
n  n  » n » 1’ ”„ „ lwowsko-czern. I. „ ..........................   •
» w » » ................................

Bukat holend ersk i...............................................................
Dukat c e s a r s k i .....................................................................
Napoleond’or    • •
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................................................

„ papierowy rosyjski .....................................
Banknoty polskie za 100 zł. p o lsk ich ................................
Talar pruski s r e b r n y ..........................................................
Pruskie bilety kasowe .....................................................
Półńnperyal r o s y js k i............................... ...........................
S r e b r o  - . .......................................

Koniczyna czerwona korzec 180  f. 40 .

Płacą 
zlr. j kr

Żądaj, 
złr. i kr

208i— 2091—
184 — 185 —

71 50

77)70 7840
74 74)40
87)20 87 70
66 70 67 20

100 75 101 50

88 25 891—
76 25 77

5 3 6 5)40
5 39 5144
9 7 9 1 5
l)72 1 76
153 1 54

1 67 1 68
9 33 9 41

111 25 112 25

Telegrafowany kurs wiedeński,

Dnia
5-% Metaliki

„ ,,z procent, z ma
5°j0 Pożyczka narodowa 
Losy pożyczki z roku 1860 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlin^
Srebro  ........... ...  .» .
D ukat pojedynczy . . .

7. śierpna. zlr. ; kr.
58 1 40

a i l i s t o p a d a ............................. 58 50 
62 50
84

729- ■-
• 211 10

>w • .............................................. 113 , 6 0 '
111 35

5 1 39

Gospodarstwo i handel.
—  Na targu lwowskim z dnia 7. sierpnia, notowano nastę­

pująco cen y : mierzyca pszenicy 4 .3 9 , żyta 3 .8 , jączmieniu 2 , owsa 
1.(55, lireczki 2 .5 0 , grochu 3 .5 0 , kartofli 1 .4 ,  sag drzewa opalo­
wego bukowego 1 0 .7 5 , sosnowego 7 .8 2 , ; cetnar siąna. 1 .9 , słomy 
okłotowej 71 , f. masła świeżego 48 , f. smalcu wieprzowego 48 . ct.

—  Ministerstwo handlu we Węgrzech ogłosiło o rezultacie 
zbiorów tegorocznych, następujące daty: co do oziminy były zbio­
ry w 27 komitatach dobre, w 11 średnie a w 5  tylko liche; co do 
jarego były takowe w 19 komitatach dobre, w 1(5 Średnio a w 9 
złe. Urodzaje zatem są w znacznej części pomyślne. Czyżby podobne 
zestawienia niebyły pożądane w naszym kraju i dlaczego

wydział krajowy nie urządził bióra statystycznego? Toć przecież uznał
on sam potrzebę togo, skoro powołał w tym celu Marassegod A czyż 
po odejściu tego potrzeba ta nieistnieje.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6. sierpnia.

P P . hr. Dzieduszycki Alex, z Izydoirw ki, lir. Dzieduszycki W ład. 
z Jeżupola, lir. Starzyński Boj. z Derewnian , Antoniewicz Kaj. z W ino- 
grodu, Horoch Sew. z Moraniec , Zarzycki T y tus z Chotylubia , Papara 
Dyon. z Tłumacza.

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5  minut 10  rano 
„ „ „ „ 5  „ 2 0  wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 1 0  rano 
„ „ „ „  » ». 10  wieczór

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8  minut 4 0  wieczór

»  i .  V  ,1  i i  8  .1 1 .  3 ?  ™ n 0

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie t> rano
. . . .  5  wieczór.

K O T W IC A
(der Anker)

Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent
we W iedniu K olourating N r. 3 w domu w łasnym . 

przyjmuje za stałemi pręmjami i pod lmjknrzystmejszemi warun­
kami' ubezpieczenia kapitałów wypłacalnych za życia lub też po 
śmierci zabezpieczonego z uczestnictwem zysku lub bez .takiego. 
Członkowie, .którzy na przypadek śmierci z uczestnictwem zysku w 
roku 18 6 2  zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 20"/,, zysku.

Założone przez ,,K o tw  i c ę “ obopólne asocyacye na prze­
życie, okazują się wskutek pomnożonych wkładek, przez dobijanie 
do kapitału, półrocznych odsetek, nareszcie przez wzajemne spadko- 
bierstwo Członków, jako nader korzyśtnem do ulokowania kapitałów  
dla przeżyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy­
posażenia dzieci i zabezpieczenia starości.

Stan ogólny 31 . grudnia 1867  (podług ostatniego bilansu ra­
chunkowego na d. 3cim czerwca 1868)

6 7 .8 8 7  zabezpieczeń z zabezpieczonym ka­
pitałem w kwocie . . . .  6 7 .6 4 3 .9 1 1  zł. 5 3  kr. 

a z zabezpieczonemi rentami w kwocie . 7 3 .1 1 0  ,, 74  „
Stan wzajemnych asocyacyj na przeżycie tudzież zabezpieczeń 

dzieci z końcem kwietnia 1868  
3 8 .2 2 5  deklaracyj w kwocie . . . 3 1 .3 0 9 .4 2 3  zł. 9 4  kr.

Fundusz gwarancyjny o k o ł o  l O  m i l i o n ó w  / . I r .  
W ypłaty wskutek przypadków śmierci od 1. stycznia 1 8 5 5  do 

końca grudnia 1 8 6 7  
1 0 9 4  poliso w w kwocie złr. 3 .3 0 3 .4 4 1  kr. 10  

Prospektów, taryfy, jak również wszelkie inno pożądane ob­
jaśnienia udziolamy, my i ajenci nasi na prowincvi z największą 
gotowością.

J c i i e r a l i i s t  s r j e n e y a  „ l £ O T W I € Y * 4 r l l a  G a l i c j i ,  
B u k o w i n y  i  S z l a / .k s r .

Bióro; plac św. Ducha nr. 4 3  we Lwowie. 810 2 13

J o l i .  C . S o t l i e n ,
Wien, Graben, 15.

Pod tem iż w arunkam i w  I z b i e  w e k s l a r s k i e j

808 2  -3 Jakóba Stroh

JUZ WYSZŁY
z  r o k u  1 1 X 0 7  JjMmmmm 

Ŝ

j r  j r . #  s  ju r s *  j r s j r  m m  j tX JUŻ WYSZŁY s: 
n  s 
8

SBOLESŁAWITĘ*
? w  2 d i toni. w 8 zlr.  1 0  o. 8 0 ?
3  i sa do nabycia w K SIĘG A R N I ^

S Beyfartha i * 
5 Czajkowskiego *

we Lwowie rynek główny 1. 50. ^
W  tejże księgarni dostać nudna i  *XX  dawniejsze dzieła tego autora t. j.: 

W Dziecię starego m iasta, obrazek współ- 
2  czesny w 8ce, zlr. 2 c. 70.

My i Oni w 8ce, zlr. 2 c. 70.
W Para czm-wona w 8co, 2ty, z lr , 5 c. 40. 
k Rachunki z roku 186(i w 8 ce, z łr.3  c. 60.

Tułacze, opowiadanie historyczne, 2ty 
W w 8ee — cena każdego tom u zł.
V  3 o. 60.
iw 8]iieg, obrazek współczesny, zlr. 2 c .70. 
W Żyd, obrazek współczesny. 3 ty  w 8ce, 
kA złr. 8 c. 10. 805 2 -3

I) y r e k c v a F a b r y k i
PORTLAND CEMENTU

w  Id  r o i i ź  <* u  , 
stacya D ą b r o w a  g ó r n i c z a  w Królestwie Polskiem,

oznajm ia niniojszom , iż ukończywszy powiększenie -swoich Z a ­
kładów , je s t  w możnośei c e n ę  swego P o rtla n d  - C em entu 
z n i ż y ć  —  a powierzywszy A jen c ję  tegoż na całe Państw o

A ustryack ie
p an u  Tadeuszowi Tarasiewiczowi w K r a k o w i e ,

uprasza znosić się  w prost z ty m  Dom em .

Dyrekcya.

1)o w id u jąc  się na powyższe ogłoszenie, zw racam  uw agę 
Szanownej Publiczności, że C e m e n t  G r o d z i e c  k i  p rze­

wyższa w dobroci naw et ang ie lsk i, a w szystkie p rusk ie  fab ry ­
k a ty  tego  p ro d u k tu , są  do używ ania przy  ko lejach , ja k , t .  j .  
Północnej (N onlbahn), G alicy jsk iej, B rodzkiej i Czem iowieckiej 
i t .  d. przedsiębiorcom  w prost zakazane, p rze to  p rzystępna 
te raz  e o n a  Grodzieckiego C em entu, jako  krajow ego w yrobu, da

powód znacznego odby tu  z korzyścią d la  budujących._____
klbiorcy najmniej 10 beczek, otrzymują stósowny rabat.-

Tadeusz Tarasiewicz
806 2 -2 w K rakow ie, w R yn k u  głów nym , ró g  ulicy Ś. Ja n a .

DO RODZICÓW I OPIEKUNÓW!

JA KÓJ! KRONE ELI)
• T i iJ b i le i*  i  z ł o t n i k ,

oraz ta k sa to r  w F ilii c. k . uprzyw. A u str. Tow arzystw a za­
staw niczego we L w ow ie, 

poleca względom Szanownej publiczności swój 
przy ulicy Pojezuickiej ped I. 172% w domu P. Józefa Brenera 

naprzeciw domu Karnickich,
nowo urządzony i obficie zaopatrzony sk ład  najm odniejszych 
tow arów  zło tych  i kosztowności ta k  w łasnego w y ro b u , jak  
z p ierw szych fab ryk  zagran icznych , po cenach najum iarko-

wąńszych. coc 6-8
Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 

możliwych, a wszelkie obstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tenio.

H
Xxx
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X
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X
X
X

NAJWIĘKSZY
W Y B Ó R

i PA RA SOREK. RĘKAWICZEK, WACH- 
j LARZY, PACHNIDEŁ francuzkicli i an- 
j gielskich, WODYprawdziwej KOLOŃSKIEJ 
I K RAW ATEK, SZALIKÓW, KOLNIE- .

BZYKÓW mezkich 1 damskich, Pracując od lat 20  w zawod/.io nauczycielskim i znany z tej pracy
zwierzchności szkolnej postanowiłem przyjmować pod zupełny dozór i prawdziwie 

p r z y  b o r ó w  M Y Ś L I W S K I C H  • ojcowską opiekę młodzież płci męzkiej, do publicznych szkól uczęszczającą. Oddając

m K ! 7 f łr/ (  U  'L T D (  W ( 1 W  zupełnie temu zawodowi, najsiluiojszem będzie mcm staraniem nietylko w ogół- 
l i L i / i U / j l  )v  T l  K i U i \  U  Vł , nośći nad tern troskliwie czuwać aby młodzież mi powierzona w przedmiotach

t o w a r ó w  Z o i . l l l k i  i  b l i r s z t y i l l l szkolu7ch najcelniejsze robiła postępy i jak najwzorowiej się zachowywała; 
* ' '  ‘ . . ' lecz szczególnie mieć będę baczne oko na to by w wolnych od szkoły godzinach jak

niemniej najkorzystniej była zatrudnioną najdogodniejszą obok tego nastręczając takowej
w szelkich przyborow  do SZJCUl h a f tu  sposobność nauczenia się tak praktycznie, jako też gramatykalnie języka francuz- 
ja k  i najm odniejszych dam skich i kiego, niemniej rysunków i muzyki, Polecani się wiec szanownym rodzicom i opie- 
G U Z IK O W  różnej w ielkości, i t .  p. kunom z nadmicnioniom, iż co do bliższych warunków upraszam pod tym względem 

i innych artyku łów . j° zgłoszenie się do podpisanego w tegoż mieszkaniu przy ulicy pojezuickiej. pod
Poleca świeżo otworzony |L 584  w domu lVana Kohna lub listÓwnie

h a n d e l  GALANTERYJNY,  , l a u
^  — upoważniony nauczyciel języka francuzldego.

we LW OW IE w domu p. B. S tillera  przy 
ulicy Halickiej 1. 295.

Wszelkie zamiejscowe zamówienia

Tylko do I.">. » ie i* x > iiio  nabyć można

promeso w na losy z 1864 r.
po 3 zll*. sz tu k a  ju ż  z w liczeniem  s tęp ia , na k tó re  przypada

główna wygrana > 0 . 0 0 0  z ł y .
z uw zględnieniem , że do powyższego te rm in u  o trzym ują  bio­

rący sz tu k  10  je d n ą  g ra tis .

w e  L w o w i e ,  p rzy  ulicy W yższej K aro la  L udw ika pod 1. 
3 1 1  m . obok domu G rom adzińskiego, na dole.

SgNT* Tamże kupują się i sprzedają wszelkie papiery peńslwowe 
k przemysłowe pod warunkami przystępnemi. "Tjijg

udzielone koiuisa, załatw iam  natychm iast 
z wszelką punktualnością. 682 5 -  6 |

Bezzwłocznie do wydzieżawienia,
wypoczęte pole n a  N ow ym  Św iecie wej

Lwowie p o ło żo n e , ob jętości około 3 0
m o r g ó w ,  w jed n y m  kom plecie Bliższą) 

w iadom ość udzie la  ad w o k at E  o i ń s k i 
807 2 3  wc Lwowie 1. 19  m.

W  S”.c2 Q- d. r- o. c. s  o. 'f.(T O —, 2 r 61 ST O —> —
PB
£ 7  
S I

P r o m e s y  z r. 1SG4.
którcmi z.lr.

już w (1. 1. Września 1808 wy­
grać można 

po 2 złr, i :>() c., tudzież 50 e. za stu- 
pel — ua 10 sztuk 1 w dodatku.

812 1-- 3 są do nabycia u 
VOELKERA & Comp. w W iedniu, 

Kolonratringr 4.
Oplatneprzesyłki wykazów wygranych30 
c. — Polecenia za pobraniem całej na- 

leżytości nio mogą być wypłacone.

A L B U M *.
z dziejów  Polski,

sześć fo tografij w iększych rozm ia­
rów, w ykonanych za g ran icą . 

K o K / . t u j e  t y l k o  4  / . I r .

Dostać można w Ajencyi dzienników 
, A. J. Piątkowskiego we Lwowie.
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